
W  OTCHŁANIACH MORSKICH
PRZEZ
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(Dalszy ciąg).

Począwszy od 1861 roku, przyrodnicy wszelkich narodo­
wości rozpoczęli systemaezuie badać dno morskie na rozmai­

tych obszarach, a zabiegi ich wkrótce uwieńczone zostały  
świetną nagrodą, wydobywali bowiem z dna morskiego tłumy 
nieznanych dotąd zwierząt, a zoologii przybywały wciąż nowe 
gatunki.

Uczeni skandynawscy pierwsi weszli na tę nową drogę 
badań. Już w 1853 roku Absjorn Absjornssen, poeta a za­
razem przyrodnik norweski, wydobył z głębiny 360 metrowej 
prześliczną nową gwiazdę morską, którą nazwał Brisinga- 
Później znajdowano tę gwiazdę w Atlantyku i. morzu Śród- 
ziemnem, a za każdym razem wprawiała ona w zachwyt przy­
rodników, którzy byli obecni przy jej wydobywaniu z morza. 
Byli tak uderzeni pięknością owej gwiazdy morskiej, iż wy­
czerpali dla niej listę wszelkich nazw poetycznych.

N astępnie kilku innych wybitnych przyrodników po­
święciło się badaniom nad zwierzętami, żyjącemi na dnie mo­
rza u wybrzeży Norwegii, a chociaż badania te były prowa­
dzone na niewielkim obszarze oceanu, jednakże obfite były 
w rezultaty, dowiodły one:

Po pierwsze, że w głębinach morskich żyje wiele zwierząt;
Po wtóre, że to są gatunki odmienne od tych, które żyją 

u wybrzeży;
Po trzecie, między zwierzętami głębinowemi odkryto ta ­

kie, o których myślano, że już dawno wyginęły, gdyż znajdo­
wano je dawniej tylko między wykopalinami.

Zdobycze naukowe skandynawskie zrobiły wiele roz­
głosu w świecie uczonych i zachęciły do rozpoczęcia podo­
bnych badań w innych krajach. W  Anglii dwaj profesorowie, 
W yville Thomson i W illiam Carpenter, powzięli śmiały za­
miar systematycznego badania wielkich głębin oceanu. D zię­
ki swym staraniom otrzymali od rządu stary statek wojenny 
Lightning (Błyskawica), który nie był już zdatny do użytku 
wojennego; niedługo też służył i nauce.

Lightning opuścił port Pembroku 4  sierpnia 1868 roku. 
Prace tej pierwszej wyprawy polegały na eksplonowaniu g łę­
bin morskich, leżących między Szkocyą a wyspami Faroer- 
skiemi. Po upływie sześciu tygodni statek musiał za­
winąć do portu, gdyż wskutek starości nie mógł już dłużej 
opierać się złej pogodzie. A toli rezultaty tej pierwszej wy­
prawy naukowej były nader pom yślne.1 Potwierdzono dawne 
odkrycie Brooke’a, że dno Atlantyku istotnie okryte jest dro- 
bniuchnemijpierwotniakamijl ffloóiiymna, a wśród tego mułu
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kryły się gąbki krzemionkowe o prześlicznym  kryształow ym  
szkielecie.

Podczas wyprawy Lightninga  wykryto również, że dno 
m orza bynajmniej nie posiada sta łe j i jednakow ej wszędzie 
tem pera tu ry  4° stopni, ja k  to sobie przedstaw iano przy poró­
w naniu morskiej wody z wodą słodką. O kazało się bowiem, 
że w głębinach, m ających około 1500 m etrów, tem p era tu ra  
wody miewać może od +  6 °d o — 1°, 5 stopni *). W idać  z tego, 
że w głębokich obszarach wodnych obok prądów  ciepłej n ie ­
m al wody, mogą przebiegać zimne prądy.

N ie powinno nas to  dziwić również, że przy —  1°, 5 
stopni woda m orska nie zam arza, chociaż wiemy, że woda 
w rzekach marznie ju ż  przy 0° stopni. F izyk  francuski 
D epretz  wykrył już oddaw na, że słona woda, a zwłaszcza 
woda m orska, utrzym uje się w stanie płynnym przy tem pera­
tu rze  znacznie niższej niż woda słodka. W  morzu najgłębiej 
leżące warstwy wodne są najzim niejsze, a  tem p era tu ra  ich 
w m orzach podbiegunowych spadać może niżej zera.

T ak  więc wyprawa Lightninga  zupełnie się powiodła 
i to skłoniło rząd  angielski do w ydania przyzwolenia na  nową 
wyprawę. I  oto 18 m aja 1889 r. komisya angielska pod p rze ­
wodnictwem Gwyn Jeffreys’a w yjechała na okręcie Porcupine. 
Tym razem  był to  okręt odpowiedni do podróży naukowej, 
zaopatrzony w dokładne przyrządy, niezbędne przy badaniach 
dna morskiego.

Tegoż la ta  Porcupine odbyła  aż trzy  podróże; podczas 
pierwszej sondowano morze u wybrzeży Irlandy i. K om isya 
zam ierzyła nietyłko przekonać się, czy dno morskie je s t zalu­
dnione, ale prócz tego zbadać, ja k  żyją zw ierzęta w głębinach. 
N ależało  tedy poznać chemiczny sk ład  wody m orskiej, to je s t 
określić ilość gazów i soli w niej rozpuszczonych, oraz poznać 
dokładnie tem pera tu rę  g łębin, D la  tego też oprócz zoolo­
gów w wyprawie tej wzięli udział fizycy i chemicy.

Podczas pierwszej podróży Porcupina, najw iększa g łę­
bia, do k tó re j sieć (dragę) spuszczono, miało 2247 metrów. 
W szędzie znaleziono nader obfitą faunę, zwłaszcza mnóstwo 
otw ornic i mięczaków.

W ówczas Wy wille Thom son postanow ił zrobić decydu­
jące doświadczenie i wykonać połów w najgłębszych m iej­
scach tej części A tlan tyku . B y ła  to d ruga podróż Porcupina  
22 czerwca; śmiało spuszczono sieć na  4466 metrów głęboko­
ści, na  środku A tlan tyku , naprzeciw ko B re tan ii, sieć ciągnię­
to  przez 11 kilometrów, i po siedm iu godzinach wyciągnięto 
j ą  na  pokład okrętu. Sieć zaw ierała wiele m ułu  oraz muó • 
stwo zwierząt kręgowych, należących do rozm aitych grup 
zwierzęcych.

O statecznie tedy zdecydowano, że wielkie głębie morskie 
są zam ieszkałe i że nie istn ieje żaden kres, pow strzym ujący 
rozpowszechnianie się życia aż do najciem niejszych otch łan i.

Podczas trzeciej podróży ok rę t Porcupine u d a ł się do 
wysp F aro e r, aby za pom ocą udoskonalonych narzędzi spraw ­
dzić te  wiadomości jak ie  przywiózł Lightnig. M ierzono 
tem pera tu rę  głębokich w arstw  wody i znaleziono prawie to 
samo co poprzednio. N apotkano prądy  wody, m ające tem p e­
ra tu rę  9° do 10° stopni, a obok nich p rądy  zimne o tem p era­
turze 0° do 2° stopni. Te ciepłe i zimne p rądy  biegły obok 
siebie, nie m ieszając się bynajm niej, ja k  gdyby dzieliła je  j a ­
kaś niew idzialna ściana.

(d. c. n .)

*) ■+ 6° znaczy 6 stopni ciepła,— 1° 5 znaczy półtora stop­
nia zimna,

P O W IE Ś Ć  Z X V I  W IE K U

p Ł Z u z a n n ę

(Ciąg dalszy).

A  pan  Opaliński szepnął mu na  ucho:
—  N ie bądź tak i krewki i nie rób burdy w przytom no­

ści jego królewiczowskiej mości, bo się możesz na areszt 
o chlebie i wodzie, a naw et i dyby narazić.

Królewicz zaś spostrzegłszy, źe pan O paliński coś szep­
cze K azikow i i domyśliwszy się admonicyi, boć chociaż m ło­
dzieńczyk, obeznany był z dworskiemi obyczajam i, p rzystąp ił 
zaraz, a podnosząc głowę, zawołał:

Mości ochm istrzu, daruj winę Niedźwiedziowi, on 
chciał mnie obronić!

P a n  O paliński się uśm iechnął, sk inął głową i rzekł:
Pójdziem y się ub ierać  i w drogę!
I  da ł znak, ażeby się wszyscy rozeszli, a w skazując ręką 

przyboczną kom natę, przynaglał Z ygm unta, aby szedł co p rę ­
dzej i sam za nim tuż postępow ał.

M imo wszelkiego pośpiechu, świt zimowy zaglądał do 
zam arzniętych wąskich okien zamkowych, nim ochm istrz 
wraz z królewiczem wyszli z sypialni.

P an  Ignacy  w ystępując w roli gospodarza, nie chciał 
krewniakowi swemu i panu despektu uczynić, a dom k aszte la­
na zakroczymskiego brak iem  gościnności zohydzić, kazał 
więc sute zastaw ić śniadanie.

N ie  b rak ło  ani polewki z piwa gęsto serem  i ja jam i .za­
prawmy, i p lacka m akiem  przewijanego, i kaczki jałowcem  
nadziewanej, owoców i orzechów w m .odzie osm ażauych i wie­
lu innych przysmaków.

P a n  Opaliński n iechętnie na  ten  poczęstunek p rzysta­
wał, nie m ógł jednakże odmówić, ani serdecznem u zaprosze­
niu m arszałka zakroczymskiego zamku, ani też prośbom 
królewicza, którem u pobyt w gościnnym domu, wśród ser­
decznego otoczenia dziatwy bardzo zasm akował.

Lecz gdy Zygm unt wszedł do jadalnej kom naty i przy 
blasku kominkowego ognia, walczącego o lepsze z zaglądają-* 
cym do okien światłem dnia, rozejrzał się po niej, zaraz za­
p y ta ł: _ _

— Czemu niem a Jadw isi i A nusir
— M ości ochm istrzu, pozwól niech przyjdą! — dodał 

swym dźwięcznym, dziecięcy111 głosem, zw racając się do pana  
P io tra .

A le nim ten  zdążył odpowiedzieć, siuiora A lenini przy­
biegła do królewicza, i wiążąc mu pięknie wyszywaną serw etę 
pod brodą, rzekła:

— N ie  można, nie można!
—  Je s te m  pod opieką pana k asz te lana  gnieźnieńskiego, 

mego ochm istrza — odparł z kw aśną m iną Zygm unt!
I  spojrzał błagalnie n a  pana P io tra .
W  tej chwili pan Ignacy  p rzystąp ił i z niskim ukłonem  

zapytał:
—  Ja śn ie  wielmożne kasztelanki zapy tu ją , czy mogą 

pożegnać jego królewiczowską mość.
— A ch, niech p rzy jd ą , niech przy idą! — zawołał, 

k laszcząc w dłonie Zygm unt.
N ie było więc rady, trzeba  było uledz dobrem u z n a tu ­

ry, lecz rozpieszczonem u i samowolnemu dziecku.
— Pójdźcie, pójdźcie! —  w ołał na  k łan iające mu się 

ode drzwi wystrojone przez p an ią  A ntoniow ą, jak  przystało , 
dziewczynki, i siadając sam przy stole, zawołał:

—  Jad w isia  po jednej, A nusia  po drugiej stronie.
S iadł też zaraz pan O paliński, ażeby zw racać uwagę na

zachowanie się królewicza przy jedzeniu, naprzeciw ko um ie­
ściła  się siniora, ażeby znowu każdy ruch  swego wychowańca 
obserwować.
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—  A gdzie Niedźwiedź? — zapytał Z ygm unt — prze­
cież to mój dworzanin, powinien mi usługiw ać.

N a  ten  rozkaz, K azik  s ta n ą ł za stołkiem  swego młodego
pana.

Królewicz z wielkim apety tem  spożywał podawane mu 
p rz y s m a k i, nie zw racając uwagi na wykrzywianie się siniory, 
k tó ra  prawie nic nie jad ła .

Dopiero kiedy wniesiono jajecznicę z k iełbasą, m ałe je j 
czarne oczki zabłysły radością  i wdzięcznie zaw ołała:

— L a  fritta ta !
I  nałożywszy ilość wielką na talerz, raczy ła  się z wielką 

chciwością ulubionym przysm akiem .
W reszcie za jechała  królew ska kolasa, s tan ą ł zadowolo­

ny z gościnnego przyjęcia poczet, a królewicz ub ierając się 
w ciepłe futerko, k tóre  trzym ał K azik , zapytał:

— A  ty  N iedźwiedziu, czemu nie jesteś gotów?
K azik  zaczerw ienił się po uszy i nie wiedział co odpo­

wiedzieć; wyręczył go pan Opaliński:
 Bez p o z w o le n ia  najjaśniejszego pana, k r ó la  i ojca,

nie wolno nam nikogo do swego dworu przyjmować.
  I  bez pozwolenia m ądre królowej —  dodała  siniora.
—  A  też i K azik  nie może domu opuszczać bez zezwo­

lenia jaśnie wielmożnego kasztelana zakroczymskiego, a swe­
go s try ja  -— rzek ł układnie, stojący na  uboczu pan  Ignacy.

-— A le wy przyjedżiecie do K rakow a? —  zapytał k ró­
lewicz, zw racając się do chłopców. A  potem  dodał.

— A  ja k  przyjedziecie, przyjdźcie do mnie, będziemy 
się bawili.

I  podbiegłszy do kasztelanek, pocałował każdą z nich 
w zarum ienione, ja k  róże policzki, A nusia  jednak  nie s trac iła  
rezonu, lecz dygnąwszy, rzekła:

— N aładow ałam  tu ta j pierniczków, weź to na drogę!
Pan i A ntoniow a za to niepraw idłow e wyrażenie się

dziewczynki, skarciła  ją  wzrokiem, lecz A nusia  jakkolw iek 
nieco się zaw stydziła, podała  jednak  Zygm untow i duże pu­
dełko łubowe, k tó re  zaraz siniora z rąk  jego pochwyciła.

— Tylko niech siniora sam a nie zje —  zaśm iał się 
królewicz.

I  naglony przez pana P io tra  w ys/edł na podsienie, a gdy 
go wreszcie usadzono w kolasie i owijano nogi fu trem , Z yg­
m unt zawołał:

—  To skóra N iedw iedzia, a w czem on będzie teraz 
chodził! A. potem  dodał:

— Przyślę  ja  wkrótce po ciebie!

I I I .

— Do porządku, do porządku! — naw oływ ał pan Ig n a ­
cy gwarzących o królewiczu i calem  jego otoczeniu dworzan.

—  D o porządku! — w oła ła  pani A ntoniow a. Bo cbo- 
ciaż dwór niewieści nie w idział dostojnego gościa, chętnie 
jed n ak  o nim i jego otoczeniu gawędził. Przypom inano więc 
sobie rozm aite szczegóły z tua le ty  siniory i dwóch jej służebnic; 
pow tarzano odzywanie się siniory po polsku, w przekręcony 
sposób i bawiono się, naśladując jej ruchy. Pow tarzano też 
i w yrażenia włoskie, nie rozum iejąc ich zgoła, przekręcając 
w najśm ieszniejszy sposób.

Z apam iętano  najlepiej „la f r i t ta ta ”, bo chłopiec poko­
jowy przyniósł to  wyrażenie do kredensu i z właściwym ge­
stem  pokazywał, ja k  sobie nałożyła  na ta le rz  i m rugając 
oczami chciwie za jadała.

„L a  f r i t ta ta ” z kredensu poszła do kuchni, a ktokolwiek 
co ja d ł, zaraz  wołano:

„L a  f r i t ta ta ”! Inni przekręcali na fr ih a ta , w końcu po­
w tarzano frykasa, aż się powoli utw orzył frykas!

O m ałpce też opowiadano najpocieszniejsze rzeczy. Ci 
co ją  widzieli, czuli się w obowiązku od siebie jeszcze coś do­
dać o ruchach  i skokach, k tórych B artho lo  nigdy nie wyko­
nyw ał ani też m ógł wykonać.

D oszło naw et do tego, iż mówiono, że m ałpka nietylko 
naśladow ała ruchy  ludzi, ale nawet pow tarzała  wyrazy, p rze­
kręcając  je  po swojemu,

—  Iście ja k  siniora! — dodawano.
Tylko stróż kręcił głową i z niedowierzaniem  przysłu­

chiwał się opowiadaniu, m rucząc od czasu do czasu:
— Ju śc i, m ałpka ' T e  zam orskie ludzie ta k  um ieją o tu ­

m anić człowieka, że widzi jeno to, co mu każą... A le ja  nie 
tak i jako  inni, i wiem, co to był sam dyabel!

W śró d  tych opowiadań każdy s ta ł z założonemi rękam i, 
a  przygotowania na  im ieniny jaśnie wielmożnego kasztelana, 
przerw ane przybyciem niespodziewanych gości, i te raz  po ich 
odjeździe nie bardzo postępowały. K ucharz  nawet i pasztetn ik  
wraz z całym  zastępem  pomocników woleli słuchać opowia­
dania, co się działo ubiegłego wieczora i nocy w pokojach, 
niż piec i warzyć przysm aki dla m ających przybyć gości.' N ic  
więc dziwnego, że pan Ignacy  i pani Antoniowa, biegali teraz 
naw ołując dwór cały do porządku. K ażde z nich p o ­
dwajało czujności, ażeby wynagrodzić czas stracony, bo ja k ­
kolwiek gość swem dostojeństw em  honor przynosił ich chle­
bodawcom, niemniej jed n ak  nie w porę im  przybył. K rz ą ta ł 
się też niepom ału i pan Sulpicyusz i zaraz po odjeździe króle­
wicza, w ziął się do porządkow ania wielkiej kom naty, w czem 
mu dopom agał z całą  sumiennością zamyślony, i niezwykle 
spoważniały K azik , który  na  ten raz o swych figlach zapo­
m niał. N ic  więc dziwnego, że wśród przygotow ań i zdwojo­
nej k rę tan iny , nie spostrzeżono nawet, gdy około południa 
kolebka na  saniach, wioząca jaśnie wielmożnego kasztelana 
i jego  m ałżonkę, w jechała w podwórzec.

—  Państw o jadą! państwo jadą! — podawano sobie z ust 
do ust, zwiększając gorliwość w robocie.

— D obrze, że już wszystko mam w pogotowiu — rzek ł 
pan Sulpicyusz, p rzybija jąc  ostatn i wieniec spleciony z św ier­
kowych gałęzi.

—  T eraz moich synków trzeba  do reszty przygotow ać— 
dodał. I  poszedł chyłkiem do oficyny, gdzie z a s ta ł już 
wszystkich swoich podwładnych, stro jących instrum entu  lub 
ćwiczących się w swojej sztuce.

Tymczasem dwór zaldpiał znów gwarem i ruchem .
Gdy zaś podano obiad, do którego wraz z państw em  

siadały zwykle dzieci, K azik, oraz ochm istrzyni i pan Ignacy , 
zaczęło się dopiero opowiadanie.

Dzieci, mimo całej karności, szczebiotały jedno przez 
drugie, nie zważając nawet na znaki dawane przez ochmi­
strzynią.

—  Z aprosił nas do K rakow a — wołał P io truś.
—  Powiedział, żebyśmy zaraz do niego przyszli, gdy 

przyjedziemy — dodał M arcin.
—  H o, ho, toż to  musi być miasto! — w estchnął Jędruś.
— D ałam  m u na  drogę pełne łubko pierników — 

szczebiotała A nusia.
(d. c. n.)

IIb zjaflatnj 1 wjpijamy w c i ®  naczep życia?
Pism o przyrodnicze W s z e c h ś w i a t  w ostatn im  num e­

rze przedstaw iło w bardzo widoczny i zajm ujący sposób, 
■ile zjadam y i w ypijam y  w ciągu całego naszego życia, jeżeli 
mamy zdrowy żołądek i Bóg nam pozwoli dożyć do la t  70. 
Z groza  ogarnia nas i zdumienie, gdy spoglądam y na  ilości po­
karm ów wyobrażone n a  ryc inach—i wierzyć nam  się nie chce, 
że to praw da; ale s ta ty styka , opierając się na obliczeniach 
przeciętnych, nie kłam ie. C hleba naprzykład zjada człowiek 
dziennie funt, nie licząc różnego rodzaju ciast z m ąki w yro­
bionych. W  pierwszych 10-ciu la tach  życia zostawia część 
swego fun ta  innym, ale potem w ynagradza to sobie tak , że 
w ciągu całego życia spożywa 255 centnarów  chleba. Gdyby 
tę iluść zebrać w jed n ą  bryłę, do pomieszczenia jej byłby po­
trzebny  pokój, zajm ujący blisko 400 m. przestrzeni, a bryła 
owa przedstaw iłaby się w stosunku do człowieka, ja k  na r
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sunku. Niewiele mniejszą ilość zjadamy kartofli, a co do 
jarzyn, to ziarnka grochu nie pomieściłyby się w strączku ma­
jącym przeszło milę długości. Ilość marchwi jest trzy razy 
większą od rosłego osła; sałatą moglibyśmy zasłać posadzki 
domu siedmiopiętrowego, nie mówiąc już o kapuście. W ó ł 
przedstawiony na rysunku, wyobraża ilość zjadanego przez

binie, żeby dać w przybliżeniu pojęcie o ilości tego co wypi­
jamy, a co ma dochodzić do 51,100 litrów. W iadomo zaś, że 
litr jest więcej niż kwarta. Ogólna zaś ilość pokarmów spo­
żywanych łącznie z napojami, wyobrażona jest tutaj przez 
olbrzyma, przy którym stojący człowiek nie dosięga mu na­
wet do kostek. Znajdujemy we W s z e c h ś  w i e c i e  jeszcze 
olbrzymi papieros i cygaro —• ale że czytelnicy i czytelniczki 
należą do niepalących, więc rysunków tych nie podajemy.

F ig . 4 . D z ie s ię ć  p o są g ó w  w y o b ra ża ją cy ch  ilo ść  so li sp o ży te j  

w  ciągu  ż y c ia  w  porów naniu do w ie lk o ś c i c z ło w iek a .

F ig . 1. C hleb sp o ż y ty  w  c ią g u  ż y c ia  i porów nany' z  tym  k tóry  g o  sp o ży ł.

F ig .  5. C eber, k tóry  z a w ier a łb y  ilo ść  p łyn u  w yp itego  

w  c ią g u  ży c ia .

F ig . 2 . Z iem n iak  — o lb rzym .

3 . W ó ł z je d z o n y  w  c ią g u  la t  70. D z ie c k o  s ied zą c e  n a  n im  w y o b r a ża  

sto su n ek  c z ło w ie k a  do ilo śc i sp o ż y te g o  m ięsa .

i mięsa, a dla lepszego uwydatnienia stosunku jego do 
owieka, narysowano na nim siedzące małe dziecko. K to  

..jada dziennie tylko po 2 jaja, spożyje ich w ciągu życia 
43,800. A by to wszystko osolić, używamy dziesięć razy 
„nększej ilości tej cennej przyprawy, niż objętość naszego cia- 

A  cukier, owoce, masło, ser! Co do napojów, to trzeba 
narysować olbrzymi ceber, na który się wchodzi po dra-

F ig . 0« W  c ią g u  la t  7 0  c z ło w ie k  zd row y zjad a  

i w y p ija  1280 ra z y  s w o ją  ob jętość .



W n ę tr z e  g ro ty  „Armand" w  d ep . L o zere  w e  F r a n e y i.

GROTY STALAGMITOWE.
Do zjawisk niezmiernie ciekawych pod względem geolo­

gicznym, oraz malowniczych dla oka, należą bezwątpienia 
owe jaskinie i groty podziemne, zdobne w kamienne sople, 
zwieszające się u stropu, lub wznoszące się od spodu, niby 
kolumny o różnorodnych kształtach, które z grecka stalagmi­
tami i stalaktytami zowią. To też jeżeli podróżni narażają

się nieraz na znaczne trudy, by zwiedzić te miejsca, do któ­
rych przystęp najczęściej bardzo jest przykry, samo pozna­
nie warunków, w jakich te cuda przyrody powstały, budzi 
także zajęcie.

Jak to badania uczonych wykazały, próżnie takie, czyli 
groty, znajdowane w skałach wapiennych, utworzyły się bądź 
w skutek powolnego wymywania przez podziemne źródliska, 
bądź też przy gwałtownych wstrząśnieniach wulkanicznych.

Przesiąkająca z zewnątrz w znacznej ilości wilgoćs 
zabrawszy z ziemi kwas węglowy, rozpuszcza z jego mno-
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ą wapień skalny, (który już w tym stanie dwuwęglanem 
zapienia się zowie) i obciążona nim osiada n a  ścianach groty, 
rzeważnie zaś u  sklepienia, skąd kroplam i spływa. W ilgoć 
g podsyca często parowanie wód, czy to strum ieni czy jezior, 
i k tóre  podziem ia tak ie  obfitują.

Lecz w zetknięciu z powietrzem kwas węglowy ulat- 
ia się z roztworu, a pojedynczy już znowu węglan wapna 
sadza się powolnie i u k ład a  w prawidłowe kryształy , tworząc 
ajpierw  pierścienie, wydłużające się z biegiem czasu w sople 
żyli sta lak ty ty , m ające wiele podobieństw a do tych, jak ie  
rytw arzają się zimą ze zm arzniętej w ody,na brzegach dachów.

Z  końców tycb sopli, spadają  wreszcie na  dno pieczary 
ropie, k tórych zaw artość wapienna nie zupełnie zo s ta ła  zu- 
ytą na ich pogrubienie i wydłużenie. W ięc  znowu ten wa- 
ień tworzy na  dnie groty pierścienie w yrasta jące powoli 
r pieńki prostopadłe, stalagm itam i zwane. N acieki te  po 
nelu la tach  n a ra s ta jąc  ciągle, łączą się niekiedy z soplam i 
riszącemi u stropu jaskini, tw orząc wysm ukłe słupy i ko­
miny.

P ow stałe  w ten sposób bryły skrystalizow anego wapie- 
ia  bywają albo przejrzystej niem al białości, albo też lekko 
ółto lub różowo zabarwione, w k sz ta łtach  zaś swych nie- 
wykle pięknie urozmaicone, często potężne i w spaniałe

Ponieważ groty takie, ja k  już wyżej wspomniano, leżą 
k ry te  głęboko w skałach, z trudnym  najczęściej przystępem , 
dkrycie ich przeważnie zawdzięczamy wypadkowi. Mimo 
ego nie należą już one do osobliwości, m ianowicie w górzy- 
tych wapiennych okolicach.

Do najpiękniejszych i najbogatszych w fantastyczne 
sz ta łty  stalaktytów  i stalagm itów , zaliczyć trzeb a  poznane 
aledwie przed kilku la ty  przecudowne nasze pieczary Bialskie, 
wane tak  od rzeczki B iałej na ziemi Spiskiej, przyłączonej 
772 roku do W ęgier.

T u  pod wysokiemu szczytami M uran ia  i H aw ran ia , znajdu- 
ą się w spaniałe sale, tajem nicze pieczary, całe  naw et bogate 
ńby świątynie, zdobne w skam ieniałe wodospady, zwieszają- 
;e się świeczniki i wysm ukłe kolumny. N ie trudno nawet 
lopatrzeć w grocie „tum em ” zwanej ambony, o łta rza  i w fał- 
Izistej szacie postaci zakonnika. Całość robi im ponujące 
urażenie.

P iękne opisy tej in teresującej ze wszech m iar miejsco­
wości, podały „W ieczory” w 1889 roku, w artykule pod ty tu - 
em: Z  lis tu  J a n k a  do „K ochanej P an i” przepisała  Zofia 
Urbanowska, na k tóre  zw racam y uwagę czytelników. T a  sa ­
na au to rk a  nap isa ła  później Atlantę, w której także opisała 
ńeczary podobne, jako  dziedzinę państw a królewicza K ry- 
iztałka.

W  zeszłym też roku odkryto w południowej F ran cy i 
n departam encie Lozere przepyszną grotę, zapełnioną prze­
szło 200 słupam i stalagm itow em i, wysokości od 3 do 30 me­
rów . Uczony francuski p. M artę], k tóry  pierwszy ją  zwie- 
Iził i nazwał g ro tą  A rm anda, utrzym uje, iż je s t to najosobliw ­
sze i jedyne dotychczas w swoim rodzaju  zjawisko. K ażd a  
iolum na, sk ładając się z pojedyńczych pierścieni, przypomina 
sształtem  wyniosłe pnie palmowe, tylko o w yrostkach znacz­
nie więcej uwydatnionych. A n i ręk a  ludzka ani żadne katali- 
ziay nie naruszyły dotychczas pięknej całości tego kam ienne­
go „lasu dziewiczego” , k tó rego  widok ogólny przedstaw ia 
załączona dzisiaj ry c in a , będąca wiernem powtórzeniem 
fotografii, zd jętej na m iejscu przy świetle magnezyowem.

Dwóch Gustawów.
K rw aw ą rzeką sp łynął rynek w Sztokholm ie 7 listopada 

1520 r>, zginęło tam  czoło narodu, najznakom itsi p rzed ­
stawiciele wszystkich stanów. H is to ry a  dzień ten  nazw ała

dniem A.rwawej kąpieli, a spraw ca je j, okrutny C hrystyan I I  
król duński, święcił tryum fy zwycięztwa, zagarn iając  Szwecyę 
pod swe panowanie.

M iędzy zabitem i ofiarami, k tó re  zaległy rynek, znajdo­
w ał się także E ry k  W aza  spokrewniony z rodziną panującą 
w Szwecyi. Po leg ł E ry k  i młody jego zięć. W  mieście za­
panowało grobowe milczenie, nie było komu p łakać nad nie 
dolą kraju, bo boleść i s trach  zam knęły najodw ażniejsze usta.

C hrystyan  nie dow ierzał jed n ak  pozornie uspokojonym 
Szwedom, zażądał zakładników , i kw iat młodzieży, synowie 
poległych, zawiezieni zostai do D anii, aby wśród nienaw istne­
go sobie k ra ju  żyć pod grozą ciągłego niebezpieczeństwa.

Śledzono tymczasem usposobienie Szwedów i na jd ro ­
bniejszy wybryk, najlżejszy objaw ich działalności był k a ra ­
ny śm ercią zakładników.

Z ak ładn ik  tak i m ieszkał już oddaw na w D anii, był nim 
G ustaw  W aza , dzielny sercem i umysłem, bo odebrał s ta ra n ­
ne wychowanie a  dopełnił je  studyam i w Oksfordzkim un i­
wersytecie.

W  wojnie z D an ią  da ł dowody wielkiego męztwa, więc 
też strzeżono go pilnie w zamku K alloe, gdzie młodzieńca 
szarpały  różnorodne uczucia, tęsknota  za ojczyzną, niepokój
0 rodzinę, k tórą  tam  zostawił, żądza zemsty, pragnienie po­
wrotu. A ż zmożony żalem i bólem postanowił wyrwać się 
przemocy i w racać do k raju .

P rzebrany  za w ieśniaka omylił czujność stróżów i uciekł 
z więzienia, dwa dni b łąk a ł się po okolicy, głodny i obcy, aż 
nareszcie pod bram am i m iasta T lensburga, spo tkał na go­
ścińcu handlarzy  niemieckich, którzy  pędzili woły w D anii 
zakupione.

D ostać się do Niemiec! a toż tam  ocalenie. M iasta  
hanzeatyckie prow adziły często spory z D anią, może mu nie 
odmówią pomocy.

I  tym to sposobem potom ek królewskiej rodziny, wycho- 
waniec wszechnicy oksfordzkiej, został poganiaczem bydła!

A le prawdziwy m ajestat, to m ajesta t wielkich serc, 
a  tak ie  nie ug inają  się w przeciwnościach. N ie ug ią ł się też 
G ustaw , wytrwał w służbie pastuszej i szczęśliwie przybył do 
L ubeki. K ró l C hrystyan wyśledził jed n ak  zbiega, zażądał 
od hanzeatyckiego m iasta  w ydania zakładnika. Zgrom adzo 
no rad ę  mieszczan, obaw a zemsty potężnego sąsiada zaczęła 
brać górę, G ustaw  czuł się zgubionym, kiedy burm istrz Brom  
przem ówił za nim gorącem i słowami.

—  H a ń b ą  okrylibyśmy nasze m iasto — wołał do zgro­
madzonych i glos szlachetnego człowieka znalazł echo w se r­
cach panów rady.

Odrzucono zgodnie żądanie C hrystiana, jako  uwłacza- 
ce godności wolnej H auzy, a  młodzieńca wyprawiono p o ta je ­
m nie do Sztokholm u, gdzie spodziewał się odpocząć wśród 
rodziny.

A le na granicy Szwecyi spotkały go wieści sztokholm­
skie, o K rw aw ej kąpieli. S trac ił w niej rodzinę, przyjaciół
1 mienie.

D ługie la ta  d rża ła  Szwecya pod potężną ręk ą  C h ry stia ­
na, G ustaw  był zbiegiem, na głowę jego nałożono cenę, więc 
serce zbolałe po stracie tylu ukochanych m ogło zwątpić 
i rozpaczać, ale potężny duch młodego "Wazy nie dał się 
zwyciężyć nieszczęściu.

On znał lud Szwedzki i u fa ł mu, do tego ludu uciekł po 
ra tu n ek  dla siebie i kraju.

N a  północ, na  S tokach gór m ieszkało dzielne plemię 
D alekaryjczyków. "Wśród pełnego p rosto ty  śmiałego ludu 
schronił się G ustaw , tam  chciał jednać  stronników  dla 
sprawy Szwecyi. Bez g ro s z a , opuszczony od wszyst­
kich, błądził wygnaniec po lasach, głód zm usił go do pracy, 
i znów potom ek królewski zdobywał chleb rękam i, kopał 
miedź w podziemiach, ale nie przywykły do wilgoci zapadł na 
zdrowiu i m usiał szukać innego zarobku.

Z godził się więc w jakim ś dworze dalekaryjskim  do 
młocki. B ił cepami zboże, a jednocześnie, ja k  wprzód wśród 
górników, ta k  potem  między rolnikam i, siał z iarna  miłości 
do Szwecyi i myśl w yparcia Duńczyków. Podejrzywauo
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jednak , że kry je  tajem nicę, a gdy staw ił się przed w łaści­
ciela wioski, ten wymówił mu robotę, bo poznał G ustaw a. 
W idyw ał go dawniej w U psali.

I  znów wśród głodu i chłodu b łąk a ł się biedny zbieg 
w górach, szukając chwilowego schronienia u wiernych mu 
wieśniaków, ścigany ja k  zwierz w kniei, głód też zmusił go 
przyjąć raz jeszcze służbę we dworze, ale te raz  tra fił gorzej. 
W łaściciel wioski A ru n d  Peteram i był kiedyś towarzyszem 
broni G ustaw a. W aza m ógł się spodziewać opieki od starego 
kolegi. D oznał jej też pozornie. N ikczem ny A rund złudził 
wygnańca obietnicam i, a tym czasem  zawiadom ił najbliższy 
posterunek duński, żądając pomocy w celu u jęcia zbiega. 
W szystko więc byłoby stracone, Bóg jed n ak  odwrócił g rożą­
ce niebezpieczeństwo i odwrócił ręlcą szlachetnej kobiety.

Ż ona A ru n d a  odgadła  zam iary męża, dreszcz grozy 
w strząsnął nią; zdradą, zd rad a  w je j rodzinie! N a  to nie 
pozwoli nigdy. Dzielna i odważna, sam a zaprzęgła małego 
konika i znanemi sobie drogam i uwiozła G ustaw a z pom ię­
dzy nieprzyjaciół.

Uwiozła do życzliwego Gustawowi proboszcza, i zacny 
kapłan  przechow ał zbiega w kościele, a potem  powierzył 
opiece w ieśniaka N ilsona. u  którego wierności był pewien. 
Służył więc W aza za chłopskiego parobka, szerząc wśród 
ludu miłość Szwecyi, ale znaleźli go duńscy siepacze. O ddział 
wojska otoczył chatę; wszystko zdaw ało się stracone, gdy 
znów kobieta  ocaliła wygnańca.

Z ona N ilsona widząc nieprzyjaciół, schwyciła rydel 
i zaczęła ok ładać nim G ustaw a, wykrzykiw ała przytem , że 
wypędzić musi darm ozjada. Jak o ż  w ypchnęła go z chaty, 
a dowódca oddziału, przybyły aresztować potom ka królów, 
nie zwrócił uwagi na leniwego parobka.

P o d stęp  u d a ł się znakomicie, lecz ośmielony powodze­
niom Gustaw, postanow ił odać się te raz  do wsi S tattw icku, 
gdzie obiecano mu pomoc w walce z D anią. Poczciwy N ilson 
naładow ał furę słom ą i ukry ł w niej zbiega, ale na  moście za 
w sią s ta ła  s traż  duńska, nie liylo innej drogi, podejrzywano, 
że tędy  p rzekradać się będzie W aza .

— Co wieziesz? — sp y ta ł żołnierz.
—  Cóżby? słom ę —  odparł śmiało wiaśniak, chociaż 

wiedział, że n a raża  życie.
W tedy D uńczyk schwycił w łócznię i zaczął kłóć nią 

snopki a  koląc, z ran ił ukrytego w słomie Gustaw a.
A le boha te r szwedzki nie jękną ł. Z n iósł ból ja k  znosił 

tru d y  i głód. B ył to  dzień celu do k tórego  dążył i dopiął 
celu. W y p a rł Duńczyków z pomocą dzielnych D alekaryj- 
czyków, a  powołany na tron  głosem całego narodu, s ta ł się 
założycielem dynastyi, k tó ra  wyniosła Szwecyę do niebywałej 
d o tąd  potęgi. W  jego też rodzinie urodził się drugi G ustaw , 
o nim opowiem później.

Z . Bukowiecka.

NA POLANCE
powieść 

p .  E  J " e r l i c z a .

(Dalszy ciąg)

Y.

Słońce m iało się już ku zachodowi, kiedy od strony P o ­
lanki ukazało  się kilka panienek, zdążających ścieżką przez 
łąkę.

—  Co to  za wieś? —- p y ta ła  Jo asia , w skazując na dwór 
otoczony drzewami.

—  To Osowce — odrzekła Zosia.
—  A  do kogo należą?

— D o państw a Osowieckicb, ale oni praw ie zawsze są 
nieobecni, bo pani jest bardzo w ątłego zdrow ia, bawią więc 
często zagranicą.

Przechodziły właśnie około w iejskiej chaty, na  przyźbie 
siedziała s ta ra  kobieta i ła ta ła  stary  fartuch . N a  płocie za 
ogrodem chaty s ta ła  może trzy le tn ia  dziewczynka, bosa 
i w podartej koszulinie, chudem i rączynam i trzym ała  się ko ł­
ka; jasne włosy, w isiały w około głowy starganem i kosmy­
kami. S to jąc  na  najwyższej żerdzi płotu, raz zarazem  wo­
ła ła  w ytężając wzrok przed siebie: Matulu! m atulu!

Czyje to dziecko? — zapy ta ła  Ludw inia, podchodząc 
do kobiety.

— A  niczyje — odpow iedziała, nie podnosząc głowy 
od swojej roboty.

— Gdzież jego m atka, k tórej woła?
—  A  w ziemi,
—  U m arła! a ona jej woła!
—■ Ot, głupie! powiedzieli mu, że m atk a  poszła do m ia­

sta, t a  wygląda je j i woła; już  trzy  dni ja k  ją  pochowali.
—  Czy ojca niema?
— Co m a mieć, um arł jeszcze zeszłej zimy.
— K tóż  się niem  opiekuje? kto je  żywi?
— A któż się ma opiekować? Ł azi to  tu , to  tam , to  

się ta  pożywi między ludźm i. Czem się tam  opiekować? M a t­
ka by ła  biedną kom ornicą nie zostaw iła naw et szat cłiędo- 
gicb, żeby ją  w nich pochować. M atysowa d a ła  do trum ny 
swoją nową chustkę, K rokoszow a, nie wymawiając, perkalo- 
wą koszulę.

L udw inia zwróciła się do swoich towarzyszek.
—- Czy słyszycie? — zaw ołała, blada od wzruszenia.
Czy słyszały? Boże drogi! Zosia zdjęła już dziecko 

z p ło tu , S ta s ia , przykucnąwszy do ziemi , g łask a ła  je , 
przem aw iała pieszczotliwie i sam a była bliską płaczu, Jo a s ia  
spog lądała  na  wszystko zdum ionem i oczami, tylko Zenia 
skrzywiła się z niezadowoleniem, bo sto jąc  z daleka nie 
słyszała słów starej kobiety, ale rozm owa z nędzarką, przy­
szywającą ła ty  do starego  u b ran ia  i zajm owanie się dziec­
kiem w podartej koszulinie, wydawało jej się niewłaściwem.

— M oje nieszczęśliwe biedactwo! — mówiła Ludw inia, 
g ładząc dziecko po roztarganej główce, a zwróciwszy się do 
wieśniaczki, rzekła:

— Słuchajcie, kobieto, my zabierzemy to dziecko; gdy­
by się k to  o nie spytał, to  powiedzcie, że jest na Polance, 
u państw a Skalskich, będziecie pam iętali?

— Ojej! co nie mam? albo to  ja  nie znam  państw a 
Skalskich?

— C hce ci się jeść  kochanko? —  dopytyw ała się Zosia.
—  Chce —  odpowiedziało maleństwo.
— Chodź z nami, dostaniesz m leka i bułki.
Ludw inia u ję ła  m aleństwo za rękę i prow adziła przy so ­

bie. Bose było i wygłodniałe, a przez dziury koszuliuy widać 
było wychudzone ciałko.

— I  pomyśleć, że są dzieci otoczone m iłością m atek 
i tak ie  oto biedne, aż sine od głodu — szepnęła Ludw inia p ó ł­
głosem do Zosi, a po jej bladej twarzyczce stoczyła się łza 
srebrzysta.

Jo as ia  szła m ilcząca obok Zosi, w patrzona w tw arz 
Ludwini.

K iedy zbliżyły się do Polanki, spotkały Ju lin k ę , k tó ra  
ujrzawszy Ludw inię z m ałą  dziewczynką, poczęła dopytywać 
co ona za jedna. Ludw inia, nie chcąc dziecka rozczulać, po ­
wiedziała je j tylko, że to  biedna sierotka, k tó rą  przyprow a­
dziły z sobą. Ju lin k a  popatrzy ła  przenikliw ie na m ałą  K asię, 
tak  sierotce było na  imię, i odeszła do domu.

Dziewczynki tym czasem  wprowadziły dziecko na  ganek 
domu, w którym  m ieszkali rodzice S tasi, ponieważ ten  był 
pierwszy po drodze, i żywo zakrzątnęły  się aby je  nakarm ić. 
M ała  ja d ła  z chciwością podane, sobie mleko i bułkę.

—  M usimy ją  u b rać  jak  najp rędzej— zaw ołała S tasia .— 
J a  na maszynie uszyję je j w mig z mojej przenoszonej spó­
dniczki bluzkę z karczkiem . P raw da Ludw iniu, że d la takiej 
m alutkiej najlepsza bluzka?
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—  Czekajcie! ja  mam trzy łokcie k re tonu , k tó ry  zosta ł 
od mojej sukienki, zaraz go przyniosę —  zaw ołała Zosia.

— O d naszej m alutkiej Ja n ia , j a  będę przynieść ko­
szulka nie jeden  — odezw ała się panna B erta , bona państw a 
Stojanow skicb, k tó ra  znalazła  się także na ganku.

Tym czasem  w róciła Ju lin k a , i stanąwszy przed K asią , od­
słon iła  zawinięty fartuszek, w k tó iym  by ła  la lka i k ilka in ­
nych zabawek.

—  M asz m aleńka —  powiedziała —  oddaję ci w szyst­
kie moje zabawki, jesteś bardzo biedna, bo nie masz mamusi. 
O b jęła  dziecko za szyję, pocałow ała w oba policzki i ro zp ła ­
k a ła  się głośno.

W  chwilę potem zebrało  się na  ganku kilka pań, 
k tó re  ściągnęła tu ta j wiadomość o biednej dziewczynce, by ła  
też między niemi i pani Skalska.

A le  m alutkiej nie było już tam ; S tasia  i Ludw inia 
uprow adziły ją, umyły, ub ra ły  w koszulkę i sukienkę, k tó ­
re  jed n a  z pań przysła ła  ze swej m ałej córeczki, a  dziecina 
w tem  nowem przebraniu , w yglądała bardzo wdzięcznie 
i m ilutko.

— B ardzo to dobrze, moje drogie panienki, że n ak ar­
miłyście i przyodziałyście siero tkę — odezw ała się pani S ka l­
ska — ale powinnyście zastanow ić się też nad sposobem za­
bezpieczenia jej opieki, aby nie została  znów głodną i bez 
odzienia. Czyście o tem  pomyślały?

-— J a  j ą  wezmę, proszę pani— odezwała się L udw in ia— 
i będę się n ią  opiekowała; tak ie  m aleństwo nie przyczyni dużo 
kłopotu, ani kosztu, prosiłam  ju ż  rodziców i zgodzili się n a  to.

—  N ie, ty  ją  nie weźmiesz— zaw ołała S tasia , ca ła  za ru ­
mieniona, tu ląc  do siebie m ałą. —  D la  czego ja  je j nie 
mam wziąć? T ak  dobrze tyś ją  znalazła n a  drodze ja k  i ja . 
J a  też prosiłam  mam y i pozwoliła mi ją  zabrać.

T eraz odezw ała się Jo a s ia  cicho, ze spuszczonemi 
oczami:

— Proszę pani, niech pani mnie pozwoli zaopiekować 
się tą  m aleńką, ojciec zrobi zawsze to , o co go proszę. W e ­
zmę z sobą K asię  do W arszaw y, ojciec pozwoli mi oddać ją  
na  pensyę, w ykształci się, naw et g rać  będzie się uczyła.

Pani S kalska  uśm iechnęła się łagodnie.
—  J a k  uważam , moje panienki, każda z was chciałaby 

się zaopiekować biednem , bezdomnem dzieckiem. B ardzo  to 
ładnie a  przedewszystkiem  poczciwie z waszej strony. A  te ­
raz posłuchajcie mnie, podam  wam plan, k tóry  może zadowol­
ili wszystkie w waszych dobrych chęciach dla sierotki. 
W szystkie macie jednakow e do niej prawo, więc czy nie le­
piej będzie, żebyście zam iast jednej wszystkie cztery, wlicza­
jąc  w to i m oją Zosię, zaopiekowały się K asią?

—  Ja k ż e  to  zrobić, proszę pani? — zapy ta ła  Stasia.
— Oto tak: K a s ia  zostanie u nas na Polance, a wy bę­

dziecie pam iętały , żeby jej przysłać ja k ą ś  sukieneczkę, parę  
koszulek, trzewiczki, każda  w m iarę  możności. Jo a s ia  chce 
ją  oddać na pensyę, nie byłoby to  dla niej szczęściem, moje 
dziecko. W yprow adzona ze swego stanu, w stydziłaby się 
go może kiedyś, a zarab ia jąc  na chleb jako  nauczycielka, bo 
przy najlepszych chęciach m ajątku  odpowiedniego dać byś jej 
nie m ogła, może nie byłaby wcale szczęśliwszą, niż p racu jąc 
w polu n a  swoim w łasnym  kaw ałku  ziemi.

— A  kiedy ona nie ma w łasnego gruntu , proszę pani — 
zauw ażyła S tasia .

— O to w łaśnie chodzi, aby mieć m ogła — odrzekła 
paui Skalska z uśmiechem. To co Jo a s ia  m iałaby  wydać na 
je j w ykształcenie, niech złoży w jednej tylko cząstce do kasy 
oszczędności na  jej imię. Z anim  dziewczynka urośnie, sum ka 
dojdzie do kilkudziesięciu rubli, to będzie je j posag, później, 
wśród swoich na  wsi może wyjść za mąż i, w asza K asia  zo­
stan ie  kiedyś panią i gospodynią na swojej w łasnej zagrodzie.

—  M nie się ten  plan bardzo podoba —  zaw ołała z ży­
wością S tasia . — K a s ia  będzie naszem  dzieckiem, a  Z osia 
będzie głów ną nadzorczynią, praw da, proszę pani?

— T ak  je s t — odrzekła pani Skalska. —  Dopóki je ­
steście na Polance, będziecie się wszystkie n ią  zajmowały 
i doglądały je j, a gdy powrócicie do m ia s ta ,  Z osia  będzie wam 
donosić o waszej wychowance.

—  Będziem y ją  uczyć, prawda?
— A  natu ra ln ie .
— A  my co? — zaw ołał nagle Rom uś, rozkładając  

rączki —  a  my co zrobim y dla biednej sierotki K asi?
—  A  my co zrobimy d la  niej? —  pow tórzył za nim 

H enryk , s ta jąc  obok Ludwini.
— J a  chcę dać moje dwa grosze d la  K asi — zaw ołała 

m ała  Ja n ia , wysuwając się z rąk  panny B erty .
—  D obrze dzieci, zróbcie składkę d la  biednej siero tk i— 

zaw ołała m am usia J a n i —  każde da po parę  groszy ze swoich 
oszczędności, to  K asia  będzie m iała  n a  trzewiczki.

I  m łoda pani podała  swojej m alutkiej J a n i  tekturow e 
pudełeczko i k azała  jej zbierać na trzew iczki d la  sierotki.

K ażdy, zacząwszy od starszych chłopców, wrzucił coś 
do te j skarbonki, każde z dzieci pow racało zaczerwienione od 
szybkiego biegu, ściskając w rączce swój grosik, k tóry  przy­
niosło z domu. Pani Skalska poprow adziła J a n ię  do L udw i­
ni, aby ta  przeraehow ała wobec wszystkich zaw artość sk a r­
bonki; zebrało się k ilka rubli.

— Trzew iczki będą  kosztow ały zaledwie k ilka zło tych— 
pow iedziała pani Skalska, —  resztę złożycie do kasy na imię 
sierotki, a  wasza K a s ia  będzie już  m iała  oszczędność na 
posag.

— A  co! dobrze idzie naszej córeczce! —  zaw ołała z ra ­
dością S tasia  i ucałow ała m alutką.

Z osia  tym czasem  naradza ła  się z J o a s ią ,  gdzieby 
dziecko pomieścić. S tanęło  na tem , że sypiać będzie w ich 
pokoju. D ziw na rzecz! Jo as ię  nie raziło  to bynajm niej, że 
będzie mieć w bliskości siebie dziecko chłopskie, z zak łopota­
niem naw et rzekła:

—  N ajgo rzej, że nie mamy d la niej maleńkiego łóżecz­
ka, żeby je j było wygodnie.

—• N ic to  — o d rz e k ła  Zosia — jakoś się tem u zaradzi.
Rzeczywiście zaradziło  się z łatwością. Z n a laz ła  się 

jak aś  s ta ra  waliza bez wieka, k tó rą  panienki kazały  wstawić 
do swego pokoju i wysłać sianem; m ała  K asia  m ia ła  pyszne 
łóżeczko, nie było naw et obawy, aby z niego w ypadła, bo by­
ło n iziu tkie.

( d .  c. n . )
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WIECZORY RODZINNE

Jakim ptakiem jest czapla?
K az io  s iedz ia ł p rzy  s to lik u  w p o ko ju  cioci i czy ta ł 

g ło śn o  ze sw ej k siążeczk i:
—  C zapla s ta ra , j a k  to  b y w a .
T ro c h ę  ślepa , tro ch ę  k rzy w a .
G d y  ju ż  ry b  łow ić  n ie  m ogła...

— C iociu — rzek ł, p rz e ry w a ją c  sobie  c z y tan ie  — 
czem u  ta  czap la  b y ła  ś lep ą  i k rzyw ą?

— B o b y ła  s ta rą , a n a  s ta ro ść  w szystko  co ży je  n a  
z iem i tra c i  u ro d ę  i s iły  m łodości.

— A h a  ro zu m iem , to  ta k  zu p e łn ie , j a k  nasz  s ta ry  
B ry ś w  podw órzu , co ju ż  n ie  d o słyszy  i n ie  dow idzi, 
a  chodzi b a rd zo  pow oli.

—  W łaśn ie  ta k  sam o.
—  A  czap la , to  ta k a  o d m ian a  b o c ian a , p ra w d a  c io ­

ciu , bo tu  n a  o b ra z k u  m y śla łem  n a w e t zrazu , że to  p ra ­
w dziw ie nasz  bocian ...

—  P o d o b ie ń s tw o  je s t  rzeczy w iśc ie  m ięd zy  te m i 
p ta k a m i, a le  też  i ró żn ice  z n a jd u ją  się n ie  m a łe , d la  te g o  
k aż d y  s tan o w i o d d z ie ln y  g a tu n e k , n a le ż ą  w szakże  do j e ­
d n eg o  w ie lk ieg o  d zia łu  b ro d zący ch , k tó re  sz u k a ją  ż y w n o ­
ści, ch o d ząc  czy li b ro d ząc  po p ły tk ic h  w o d ach  i b a g n a c h .

— I ażeb y  im  się su k ie n k i n ie  zam acza ły  m a ją  ta ­
k ie  w y so k ie  n o g i — zau w aży ł ch ło p iec .

— S łu szn ie  się w yraziłeś. N ogi te  u ła tw ia ją  im  
p rzeb y w an ie  w  m o k ry c h  m ie jscach , a  p o n iew aż  są  w y so ­
k ie , n ib y  szczud ła , ja k ie  ci w u jc io  do zab aw y  k u p ił, n a d a ­
no  im  te ż  n azw ę sucmdlowatych.

—  Co ta  czap la  tu  n a  o b razk u  trz y m a  w dziobie, 
p ro szę  cioci?

— P rz y p a trz  się ty lk o , a poznasz, że to  ry b k a , k tó ­
rą  sob ie  zap ew n e  co dop iero  u łow iła  i z a b ie ra  się te ra z  do 
p o łk n ięc ia  je j .  B ow iem  n a jm ilsz e m  p o ży w ien iem  czap li 
są w ła śn ie  ry b y , cho c iaż  n ie  g a rd z i w p o trzeb ie  żab am i 
i ś lim ak am i. O kolice  b o g a te  w n ie z b y t g łę b o k ie  w ody, 
są  u lu b io n e m  m ie jscem  p o b y tu  czapli. W ię k sz e  są j e d ­
n a k  od boc iana , i p o trz e b u ją  sporo  ry b e k , ab y  g łó d  zasp o ­
koić, d la  teg o  n ie  są  w cale  m iłe  ry b a k o m  k tó rz y  te ż  tęp ią , 
j e  o ile  m o g ą  n iszczą  p rz e d e w sz y s tk ie m  ich  g n iazd a .

—  A  czy ła tw o  do ta k ie g o  g n ia z d a  się d o stać , czy  
ja b y m  m ó g ł je  k ie d y  w idzieć?

— C zaple  są b ard zo  czu jn e  i o s tro żn e  p ta k i, a  p rzed  
cz łow iek iem  c h ro n ią  się j a k  m ogą. W  g ę s ty c h  w ięc  ty l ­
ko  la sach , w  pob liżu  w ód, b u d u ją  n a  n a jw y ższy ch  d rz e ­
w ach  g n iazd a  p o d o b n e  do bocian ich . G d y  je d n a k  te  ich  
k re w n ia k i ż y ją  p o je d y ń c z e m i p a ram i, z b ie ra ją c  się  g ro ­
m a d n ie  ty lk o  do od lo tu , czap le  tw o rz ą  w  p rz y ja z n y c h  d la  
d la  sieb ie  o k o lic a c h  n ie ra z  liczn e  b ard zo  ko lo n ie .

—  A  czy  u  n as  ż y ją  te ż  czaple?
—  B yło  ic h  d aw n ie j zn aczn ie  w ięce j w  n asz y m  k ra ­

ju ,  tęp io n o  ic h  w szak że  ta k  zaw zięcie , że ju ż  co raz rz a ­
dzie j sp o tk a ć  j e  m ożna. L e c z  n a  W ę g rz e c h  w o k o licach
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b a g n is ty c h , d la  lu d z i tru d n o  d o s tę p n y c h , ż y ją  je sz c z e  g ro ­
m a d n ie , w lic z n y c h  b ard zo  o d m ia n a c h .

— Czy to  je s t  p ta k  ła d n y  c io teczko?
— O w szem , czap la  słu szn ie  za lic z an ą  b y w a  do ozdo­

b n i e jszy ch  p tak ó w . P o c z e k a j, za raz  ci j ą  opiszę. C iało 
je j  d ług ie  n a  90 c e n ty m e tró w  sp o czy w a  n a  15 c e n ty m e ­
tró w  w y so k ich  n o g a c h  b ru n a tn e g o  k o lo ru . D łu g ą  sw ą 
szy ję  nosi zw y k le  z ręczn ie  w  ty ł  w y g ię tą , a w  loc ie  p rz e ­
c h y la  g łow ę zu p e łn ie  n a  g rz b ie t.

C zap la  siw a, na jposp o litsza , m a  s in o -p o p ie la te  u p ie ­
rzen ie ; szy ja  i spód  c ia ła  b iałe , p o d g a rd le  cza rn o  p rą ż k o ­
w a n e . N a łu k o w a to  w y g ię ty m  je j  g rz b ie c ie  i n a  p o d g a r­
d lu  z n a jd u ją  się  d łu g ie  ro zp ie rzch łe  p ió rk a  z ty łu  zaś g ło ­
w y  sp u szcza  się b ia ła  le k k a  k itk a , k tó rą  ła d n ie  w czub 
n a s ta w ia ć  u m ie .

—  W idzę , w idzę tu  te n  c z u b e k  — zaw o ła ł K azio, 
k tó ry  w  ty m  czasie  u w ażn ie  p rz y p a try w a ł się ry c in ie .

—  D aw n em i czasy  p ió rk a  te  lub ili u n a s  p an o w ie  
p rzy p in ać  do ko łpaków , a  d z is ie jsza  m oda, o zd ab ia  n iem i 
k ap e lu sze  dam sk ie .

— A le  c io teczk a  —  m ów iła , że czap li j e s t  k ilk a  g a ­
tu nków .
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—  T a k  w łaśn ie , g d y ż  oprócz siw ej są je sz c z e  ta k  
zw an e  czap le  p u rp u ro w e , z c z e rw o n o -b ru n a tn ą  szy ją ; c za ­
p le  s re b rz y s te , i czap le  czu b a te . L ecz  n a jp ię k n ie jsz ą  ze 
w sz y s tk ic h  j e s t  c z a p la  jed w ab is ta , k tó rą  o k ry w a  b ia łe , 
m ię c iu c h n e , je d w a b is te  u p ie rzen ie , u w y d a tn ia ją c e  z g r a ­
b n ą  je j  p o stać  i ożyw ione ru c h y  p tak a .

— T o b a rd z o  c iek aw e  w szy stk o , co rai c iocia opo ­
w iada , w ięc  pew nie i b a je c z k a  z a b a w n ą  będzie . Co o n a  
ro b iła , m o ja  c io teczko , t a  czap la , ja k  ju ż  b y ła  s ta rą?

—  Z araz  się d ow iesz , czy ta j ty lk o  uw ażn ie!
I  K azio  p rz e c z y ta ł c a ły  w ie rsz y k  K ras ick ieg o  b ard zo  

zadow olony , bo u b aw ił się szcze rze  n ie u d a n ą  z d ra d ą  p ta ­
ka. A  c iocia  w y tło ra a c z y la  m u, ja k ą  ta  b a jk a  d a je  n am  
lu d z io m  n au k ę .

PRZESADY.c
K o m ed y jk a  w je d n y m  a k c ie .

O — = —
(I)a lszy  ciąg).

*
. S C E N A  V I .

Ciż sami prócz Lor ci. «

S ta ś . C zy o n a  zaw sze  ta k a  zabobonna?
P ani B r u d ze sk a . N ies te ty ! G d y b y m  w ied z ia ła  w  j a ­

k i sposób te  n ied o rzeczn o śc i w y b ić  j e j  z głow y!... (po krót- 
kim namyśle). W iesz  co S tasiu , m usisz  m i w  te m  dopom ódz.

S taś J a k n a jc h ę tn ie j  b ab c iu , pow iedz  co m am  ro ­
bić, a  w szy stk o  w y k o n a m  n a jw ie rn ie j .

P ani B r u d z e sk a . S łu c h a jc ie  dz ieci; m u sim y  o d e g ra ć  
n ib y  ro lę  O p a trzn o śc i w  sp e łn ie n iu  p rz e są d n y c h  w różb  
L o rc i; k o m e d y ę  tę  p o w tó rzy m y  ra z y  k ilk a , a  g d y  d z iew ­
c z y n a  p e w n ą  b ęd z ie  try u m fu , zaw sty d z im y  j ą  o d k ry w a ­
ją c  p raw d ę .

Staś . A  m n ie  w tej k o m ed y i ja k ą  p rzezn acza  b a ­
b u n ia  ro lę?

P a n i  B u d zesk a . M usisz j ą  z ręczn ie  w y c ią g a ć  n a  
zw ierzen ia .

A ńdzia . N am  ju ż  o n a  n ie  d o w ie rza  bo  wie, że ją  
z te g o  pow odu  w y śm iew am y .

Staś. D obrze, ro zu m iem  o co chodzi, p roszę w ięc  
zo staw ić  nas ch w ileczk ę  sam y ch ; a  p o s ta ram  się j ą  w y ­
badać .

P ani Brudzeska . S ko ro  dow iesz się o je j ży cze ­
n iach , pow iesz j e  n am  zaraz.

S ta ś .  A  toż n iesp o d z ian ie  w y szed łem  n a  d y p lo m a ­
tę! A le  m oże m i się to  n ie  n a jg o rz e j uda . (Babcia i A ń­
dzia odchodził).

S C E N A  V I I .
S taś i  L orci a (starcia lampę na stole).

Ł o k c ia  (z o żyw ien iem  ra d o sn em ). W y o b ra ź  sobie  S ta ­
siu , co za szczęście  m n ie  spotkało! Z a p a la ją c  lam p ę  sp o j­
rza łam  w ok n o  i zo b aczy łam  gw iazd ę  sp ad a jącą .

St a ś . I n ic w ięce j?

L o rcia . Z araz  w  m y śli p o staw iłam  sobie  ży czen ie , 
bo  ta k ie  ży czen ia  zaw sze się sp e łn ia ją .

Staś (potakująco). T o  rzecz  n iezaw o d n a , (na stronie). 
G d y b y m  m ó g ł się dow iedzieć , ja k ie  b y ło  je j  życzen ie!

L orcia . T a k a  ra d a  je s te m  z teg o . G w iazdy  sp a ­
d a ją c e  rzad k o  się w id u je , a  j a  m am  ty le  p ra g n ie ń  n ie - 
ziszczonych! S p o jrzy j S tasiu , czy  pod  oczam i n ie  le ż y  m i 
rzęsa , je ś li  się  ta k i  w ło sek  po łoży  n a  d łon i i z d m u c h n ie  
g o  od razu , m o żn a  tak że  b y ć  p ew n y m  sp e łn ie n ia  życzeń .

S taś . M asz w łaśn ie  ta k ą  rzęsę  n a  p ow iece , zaraz  
ci j ą  zd e jm ę .

L o r c ia . A le  ty  m i j ą  w y rw ałeś , bo m n ie  zabo la ło .
St a ś . P rz e p ra s z a m  za  m o ją  n iezręczność . A  te ra z  

podaj rękę .
L orcia  (podaje rękę na którą Staś rzęsę składa, potem  

Lorcia namyśla się i dmucha). O tóż i d ru g ie  m o je  ży czen ie  
^ J ljszczo n e  będzie.

Staś i  L orcia (razem). Z  n a jw ię k sz ą  pew nością!
L orcia  (uradowana) W y m ó w iliśm y  te n  sam  w y raz  

jed n o c z e śn ie , w ięc  wspólni!) w y raz ić  m o żem y  p ra g n ie n ia  
nasze . (Trzym ając się za ręce stoją czas jakiś zamyśleni).

Staś . Z a n im  j a  ż y c zen ie  sw o je  w y p ow iem , c h c ia ł­
b y m  p ie rw e j w ied z ieć  czego  ty  p ra g n ą ć  m ożesz.

L o rcia . Oh! d u żo b y m  d la  sieb ie  rzeczy  zm ien ić  r a ­
d a . C zęsto  n . p- zm u szo n a  je s te m  coś rob ić , k ie d y  n ie  
m am  do te g o  o ch o ty .

S ta ś . M oże n ie  ch cesz  ch o d z ić  n a  pen sy ę?
L o rcia . P rzec iw n ie , n a  p en sy ę  chodzę  c h ę tn ie , ty lk o  
le k c y i m u zy k i n ie  lub ię . N u d z ą  m n ie  zw łaszcza  g a m y  
i ćw iczen ia . D ziś też  w o la łab y m  z to b ą  się zabaw ić, 
a  m uszę  się e g ze rcy to w ać , bo b a b u n ia  w  ty m  w zg lędz ie  
b ard zo  w y m a g a ją c a .

S taś (na stronie). D o w ied z ia łem  się za te m  o je d n e m  
je j  ży czen iu , (do Lorci). S ko ro  b a b c ia  ta k  o b s ta je  p rzy  
tw o je j m u zy ce , to  n ie m a  ra d y , m usisz  sp e łn ić  te n  obo­
w iązek . A le  p rzec ież  g ra ć  ch o ć b y  g o d z in k ę  n a  fo r te p ia ­
n ie , to  n ie  ta k  w ie lk ie  n ieszczęście . C zy ci n ic  w ięcej n ie  
d o leg a?

L or c ia . G dzie tam ! m uszę  znosić  je sz c z e  in n e  p rz y ­
krości. N ie  c ie rp ię  szp in ak u , a  b a b c ia  dow odzi, że to  
zd ro w a  ja r z y n a  i k aże  m i j ą  je ść  kon ieczn ie . D ziś za 
ka rę , że  się w y m aw ia łam  od n ie j p rz y  obiedzie , dad zą  
m i tę  w s trę tn ą  p o traw ę  n a  ko lacyę . C zy to  n ie  ok ropne?

Staś . R ozum ie  się, że je s te ś  g o d n ą  politow ania .
L o rcia . P e w n ą  je s te m , że n a  tw o ję  in te n c y ą  coś 

sm aczn eg o  do w iecze rzy  d o d an e  będzie . M uszę ju ż  n a w e t 
n a k ry ć  do s to łu  (dobywa z  kredensu noże, widelce i  nakrywa).

Staś  (na stronie). C hęć  p o zb y c ia  się szp in ak u  s tan o w i 
d ru g ie  życzen ie , a le  ja k b y  m o żn a  dow iedz ieć  się o trze- 
c iem ? (do Lorci)- M oże ci pom ódz L o rc iu ?

L o rcia . I  ow szem ; postaw  filiżank i n a  k re d e n s ie , 
ty lk o  uw aża j, żeb y  n ie  zb ić k tó re j. M am  z p o d o b n e j p o r­
c e la n y  serw is d la  lalk i, a le  m i b ra k  do ca łe j z a s ta w y  p ó ł­
m isk ó w  i ta le rz y . W  sk lep ie  nap rzec iw k o , w y staw ili 
w o k n ie  ta k i w y m a rz o n y  p rz e z e m n ie  g a rn itu r  p o rc e la n o ­
w y  w  n ie b ie sk ie  k w ia tk i. Cóż! k ie d y  do m oich  im ie n in  
je sz c z e  daleko!

S taś (na stronie). O tóż m a m y  trz e c ie  ży czen ie , (do 
Lorci). Z auw aży łem  przec ież , że znasz ty le  sposobów
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p rzy w ab ian ia  p o m y śln eg o  losu . —S p ró b u j, m oże ci się p o ­
w iedzie  zdobyć  ja k im  szczęśliw ym  tra fem  w y m arzo n y  
serw is.

Ł o k c ia . K iedy_ b ab c ia  te  m o je  sposoby  n a z y w a  
p rzesąd am i i n ie  p o zw ala  m i ich  stosow ać; n a w e t p o d k o ­
w y  n a  p ro g u  d la  ciajŁie p rzy b ić  n ie  d a ła . J a  w iem  je d n a k  
i to b ie  S ta s iu  pow iem , że n a  d o b rą  w ró żb ę  szczęścia  t r z e ­
b a  z ra n a  w staw k(^z łó żk a  p raw ą  n o g ą , a  je ś li  k o t p rzed  
■nami p rz e b ie g n ie , to  n a le ż y  się w y k rę c ie  n a  p ięc ie  trz y  
razy , aby złe od sieb ie  odw rócić.

S t a ś . Co ty  m asz  za zapas w iad o m o śc i w  ty n t  
w zg lęd z ie .

L orcia  {z powagą). O! j a  w iem  w ięce j jnsźcze! K to  
■chce od n ieszczęścia  się o ch ro n ić  i złe z dom ti u su n ąć , 
m usi k o n ieczn ie  m io tłę  p rz e d  p ro g ie m  po łożyć. *

Sta ś . Z a raz  się o te m  p rz e k o n a m y ; zo b aczy m y  czy 
m io tła  szczęście  ci p rzy n iesie , id ę  po n ią  do k u ch n i.

L o r c ia . T y lk o  n ie c h  Z u z ia  teg o  n ie  spostrzeże .
S ta ś . B ądź  sp o k o jn ą ; p o ło ży m y  m io tłę  p rzede- 

d zw iam i p o k o ju , w  s ien i, ta m  c iem n o , to  n ik t te g o  n ie  
zau w aży . «

L o r c ia . J e s te ś  d o b ry m  b rac iszk iem , S tasiu , skoro  
ch cesz  dopom ódz do sp e łn ien ia  ży czeń  m o ich ; idź, ja  tu  
.na c ieb ie  poczekam .

S C E N A  V III. r
(Lorcia sama).

L o r c i a .  T e ra z  je s te m  pew n ą , że w szy stk o  mi się 
pow iedzie , n ib y  to  ze w zg lęd u  n a  p rzy b y c ie  S tasia , b ab c ia  
zw o ln i m n ie  z m u zy k i i z o d g rzew an eg o  szp in ak u ; g d y ­
b y m  je szcze  d o s ta ła  serw is p o rce lan o w y , n ie  b y ło b y  
szczęśliw szej o d e m n ie  is to ty . Ż e b y  ty lk o  S ta ś  u w in ą ł 
.się .z po ło żen iem  m iotły! S ły szę  czy jeś  k rok i!

(d. n.)

GOŁĄBEK BOŻEOTT.
(Dalszy ciąg)

H o rd a  sz ła  ty m czasem  co raz  d a le j p a ląc  i ra b u ją c , 
ł le  j a  o k ro p n y ch  w id z ia łem  w te n c z a s  scen! C ałe  ży c ie  
m o je  n ie  zap o m n ę  tego! D oszliśm y  w reszc ie  aż w te  s t r o ­
ny . G d y  u jrz a łe m  ry c e rs tw o , k tó re  p ro w ad z ił o jc iec  p a n ­
n y  B o żen n y , m o d liłem  się g o rąco , b y  im  B ó g  d o p o m ó g ł 
w p o g ro m ie  ty c h  rabusiów . Z b iją c e m  se rcem  p a trz y łe m  
n a  w alkę . K ażd y  św ist k u li, k ażd y  szczęk  o ręża  b y ł d la  
m n ie  ja k o b y  zw ia s tu n e m  d o b re j w ieści. D rżącą  rę k ą  
p rz y c isk a łe m  do p ie rs i p o św ięcan y  m e d a lik , „O  M atko  B o ­
ża, po b ło g o sław , dopom óż m i!” p o w ta rz a łe m  z g łę b i 
d uszy .

N a jśw ię tsza  P a n ie n k a  d o p o m o g ła  te ż  m ę ż n y m  o b ro ń ­
com  Sw ej c h w a ły . W  w ie lk im  po p ło ch u  T a ta rz y  poszli 
w  ro zsy p k ę . I  j a  o d zy sk a łem  u p ra g n io n ą  w o lność . L ecz  
B oże d rog i, T y  w idzisz  se rce  m o je , że c h ę tn ie j b y łb y m  
ju ż  po zo sta ł u  d z ik iego  T a ta rz y n a , i zno sił m ęc z a rn ie  w sze- 
ja k ie , n iż  to , że  się s ta łe m  p rzy c z y n ą  śm ie rc i ta k  c n o tli­
w eg o  p a n a , ta k  d z ie ln eg o  ry ce rza!

T u  u m ilk ł S te fan , a  po b lad e j je g o  tw a rz y  po to czy ły  
się łzy  se rd eczn eg o  żalu , podczas, g d y  n ie m n ie j w zru ­
szona L u d m iła  u śc isn ę ła  je g o  rę k ę  szepcąc:

S n ać  ju ż  ta k a  b jd a  w o la  Boga!

R o z ł ą c z e n i e .

P o zn aw szy  sm u tn e  d z ie je  S te fa n a  d z iew czy n k i p o ­
lu b iły  go  w ięce j je sz c z e . O d tą d  s ta ł  się ich  n ieo d stę - 
p n y m  to w arzy szem , dz ie ląc  z n iem i zaró w n o  p ra c ę  ja k  
ro zry w k i. \ >

tO b ie  te ź  p a n ie n k i z dnfem  k a żd y m  w ięce j p rz y w ią ­
z y w a ły  się do sieb ie , i j u ^  liie  m o g ły  sob ie  n a w e t w y o ­
brazić, j a k b y  zd o ła ły  żyć  je d n a  bez d ru g ie j. T y m czasem  
chw ila  ro z łąk i b lisk ą  ju ż  by ła .

P o d  do zo rem  p a n a  O stro b ro d zk ieg o , je szcze  p rzed  
z im ą  s ta n ą ł w  K a lin ó w c e  w y k o ń czo n y  d w o re k  d re w n ia ­
n y , z g a n e c z k ijn  o d w ó ch  s łu p k a c h , z m a lo w an em i o k ie n ­
n icam i; ^ * ) ia  d z ied z iń cu   ̂fo lw arczy m , o toczonym  m o ­
cn y m  żerdzw iow ym  p ło tem  ł^ id n ia ły  ró w n ież  s ta ra n n ie  
p o b u d o w an e : S p ic h ^ rz y k , 'fs tą jn ie  i obory . W  p o śro d k u  
o k ó ln ik a  n ieo p o d a l s tu d n i z w y so k im  żó raw iem , w znosił 
się g o łę b n ik  d la  w y ch o w ań có w  L u d m iły .

K ilk a  d rzew  o ca lo n y ch  z p o żaru  ocien ia ło  d o m ek  
m ie sz k a ln y  i o d b u d o w a n a  K a lin ó w k a  c z y n iła  w rażen ie  
m iłe j w ie jsk ie j ząg rody ,.

P a n i  Z a lito w sk a  dow iedz iaw szy  się  o u k o ń c z e ­
n iu  budow li, w  poczuciu  sw y c h  obow iązków , k tó re  po 
śm ie rc i m ęża  zd w o jo n y m  c ięża rem  sp ad ły  n a  n ią , bez 
zw łoki czasu  p o stan o w iła  w róc ić  do sw ej m a łe j p o s ia d ło ­
ści i o d d ać  się p racy , w k tó re j d z ie ln ą  p o m o cą  m ia ł je j 
b y ć  d o św iad czo n y  w łodarz , w y c h o w a n y  od m a łe g o  ch ło p ­
ca  n a  u s łu g a c h  d w o rsk ich .

J a k k o lw ie k  p rż y k rą  by ła  je j  m y ś l ro z łączen ia  się 
z z a c n y m i p rzy jac ió łm i, k tó rzy  je j  w  ch w ilach  ciężk iej 
ża łoby  i sm u tk u  w ie le  okazali se rca , p o s tan o w iła  w y ­
ja z d  n a  n a jb liż szą  sobo tę , ja k o  n a  d zień  p o św ięco n y  czci 
N a jśw ię tsze j M ary i P a n n y , te j n a jlep sze j op iek u n k i 
w dów  i s iero t.

—  J a k  od jed z iec ie  — m ó w iła  B o żen n a  ze łzam i 
w  oczach , b ęd z ie  ta k  s tra sz n ie  p u sto  u  nas! N ie p o jm u ję , 
ja k  zd o łam  w y ży ć  bez c ieb ie , m o ja  d ro g a  L u d m iło , ta k  
m i b y ło  p rz y je m n ie , ta k  dob rze  z w am i.

—  A  m n ie  j a k  c iężko  p o m y śleć  o roztan iu! —  w iesz 
n a jle p ie j, ja k  cię k o ch am . R odżóna  s io s tra  n ie  m o g łab y  
mi b y ć  d roższą  —  m ów iła  s ie ro ta  łk a ją c ,

— C zem uż p rz y n a jm n ie j w asza  K a lin ó w k a  n ie  je s t  
b liże j O s tro b rzeg u . D ziesięć m il, to  ju ż  d a le k a  d ro g a , 
a  ja b y m  c h c ia ła  w id y w ać  się j a k  n a jc z ę śc ie j z w am i. T o ­
b ie  p rz y n a jm n ie j S te fa n  b ęd z ie  p o m a g a ł w e w szy s tk iem  
i d z ie lił k a ż d ą  zabaw ę, on j e s t  do w a s ' p rz y w ią z a n y — 
a  m n ie  ju ż  ty lk o  m ój k o c h a n y , b ia ły  g o łąb ek  z o s tan ie  n a  
p o c iech ę , —  sk a rż y ła  się B o żen n a .

— J a b y m  się też  c h ę tn ie  w p ta sz k a  zam ien iła , że ­
b y m  codzień  m o g ła  p rz y fru n ą ć  do c ieb ie , a  n a g a d a w sz y  
i nac ieszy w szy  się razem  znów  do m ojej m a m y  i K a lin ó w ­
k i pow rócić .

— P o w ied z  m i ty lk o  czy m ię  n ig d y  n ie  p rze s tan ie sz  
k o ch ać , n ie  zapom nisz o m nie?... —  p y ta ła  w  sw em  s e r­
d eczn y m  ża lu  B ożenna.



— *8 —

—  J a k  m ożesz n a w e t w ą tp ić  o te m  — o d p a rła  z g łę -  
b o k iem  p rz e k o n a n ie m  L u d k a . T o ż  o jcow ie n asi b y li so ­
b ie  ca łe  ży c ie  se rd e c z n y m i p rz y ja c ió łm i, N ad  łó żk iem  
m ojego  ta tu s ia  obok  o b razu  M atk i B ożej w isia ła  szab la , 
d a r  tw o je g o  ojca, ja k o  c e n n a  p a m ią tk a  i z a d a te k  p rz y ja ­
źn i ich  m ło d z iu tk ic h  je sz c z e  la t. A  ja k  oni w ie rn y m i so ­
b ie  zosta li, ta k  i n a sza  p rz y ja ź ń  będz ie  n iezm ienną...

(d. c. n.)

Odpowiedź na pytanie w N-rze 5.

(Ś m ie rć  M ieczy sław a I-g o  k tó re m u  k ra j nasz  z a ­
w dzięcza  zap ro w ad zen ie  w ia ry  c h rz e śc ijań sk ie j, za  sp ra ­
w ą  żony  je g o  D ąbrów ki có rk i k ró la  czesk iego .

P o c h o w a n y  w  P o zn an iu .

Z A G A D K A .

Pochodzenie me jest greckie, 
Znaczenie bardzo  zdradzieckie. 
K iedy stanę za drugiem i, 
N abieram  w artości z niemi.
Zaś sam ego wszyscy w świecie 
Nic nie cenią, wy to wiecie.

R E B U ^ I K
u łożył Ja n e k  z pod W aw elu.

Jest to
m a ć
m a ć
m a ć

W iara

N adzieja  i. Miłość

: V '
zęby! język

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N - r u  5 -g o  

Szarady : L ub  —  lin.

A r y t m o g r y f u :

1) Jassy . 2) A rpad . 3) N eapol. 4 ) D yana. 5 ) Łabędź.
6) U psala. 7) G andaw a. 8) O rinoko. 9 ) Szubert. 10) Z an te .

Jan  Długosz.

Kwadratu magicznego:

L a m a  
A m u r  
M u z a  
A r  a s

Skrzynka do listów.
WrÓŻbiarce Szczęścia. Ciężka tw oja choroba zm artw iła nas 

ba rd zo , ale pocieszyła w iadomość, że dzięki Bogu do zdrow ia ju ż  
pow racasz. W  ostatn im  liście nie było w zm ianki o dalszem  wysy­

łan iu  W ieczorów, więc te raz  zaległe od początku  roku  num era wy­
syłam y, w raz z serdecznem  życzeniem, byś zdrow a zupełnie w ja k  
najkrótszym  czasie sam a nam o tem  donieść zechciała.

Lunusiowi F. za przysłaną ofiarę i uzb ierane gałganki dzię­
kujem y słowami: Bóg zapłać za pam ięć o biednych i chorych.

Z praw dziw ą przyjem nością zaliczam y do g rona  m iłych k o re ­
spondentek  naszych Przepiórkę Widzewską. Ż ądane dodatki wysy­
łam y, ja k  rów nież i Mamsi K., k tó ra  pisze ta k  porządnie, iż mamy 
nadzie ję  częściej podobne liściki odbierać.

Żądanie Izy S. spełnione, rozw iązanie zadań  dobre, niteczkę 
A ryadny przejrzym y.

Słoń Z Nubii w ielką musi mieć łatwość w uk ładan iu  zadań , 
k tórych  znowu k ilka  otzym aliśm y. Jeżeli nie w szystkie to  spodzie­
wamy się, że większość będzie się nadaw ała do d ru k u . R ozw iąza­
nie dobre.

D obre rozw iązania łam igłów ek nadesłali: Kryształek z Peter­
sburga, Tadzio T., Janek Z. z pod Wawelu, Słoń z Nubii, który  
p rzysła ł też  łam igłów ki w łasnego uk ładu , jak  rów nież Mieczy­
sław U-, Gabryel G., Tadzio T., Brzoza, Zosia i Lucio. Winią,. 
Muszka i Wrony konik, Kalina W. i Leon S. niteczkę A ryadny.

Dlaczego to  Janek Z. Z pod Wawelu ta k  długo nam yślał się 
p rzed  napisaniem  do mnie, jako  cztero letn i czyteln ik  W ieczorów, 
mogłeś się n iejednokrotnie p rzekonać, że na  w szystkie liściki chę­
tn ie  odpisuję, zadan ia rozw iązałeś dobrze rebusik  twój złożyłam  
w redakcyi.

Słoń Z Nubii może przysłać łam igłówkę o k tó re j w spom ina 
w ostatn im  liście, jeżeli ty lko  dow cipnie będzie ułożona i dobrze 
pom yślana może się p rzydać  na  dzień oznaczony.

Janince S. W Szawlach. L iścik porządn ie  napisany, miły 
i serdeczny leży przedem ną, tylko dla czego poprzedziło  go ta k  
długie wahanie? Czy w ystawiałaś sobie, że ta  skrom na Jaskółka, 
całem sercem oddana miłym swym korespondentom  za k tórych p rz y ­
jació łkę choć osobiście n ieznana zawsze poczytyw aćby się chciała, 
to  jak ieś p taszę drapieżne? Zadziwisz się pew nie gdy ci powiem, 
że cię znam  troszeczkę. Czyżby ta  Jaskó łka  z W arszaw y i w  nasze 
strony  zajrzała? zapytasz. Może, bo jakże  inaczej w iedziećbym  m o­
gła, że je s teś  dobrą osóbką, uczysz się pilnie, zdolności P an  Bóg ci 
użyczył, czytyw ać lubisz, tylko (bo gdzież się to b rzydk ie  słowo 
nie w kradnie) roz trzepaną  jesteś bardzo . Nie w ielka to w ada —  
pow iedzą niejedni, lecz p rzyk re  za sobą pociąga następstw a i rad zę  
ci —  a radzę  serdecznie, byś się je j pozbyć s ta ra ła . W eź p rzyk ład  
ze starszego b ra ta , a gdy się ty  popraw isz to  i T adzio zechce w stę­
pować w te  ślady.

Za te  parę słów uwagi nie gniewaj się na  mnie, pam iętaj, że 
mi je  ty lko  serdeczna życzliwość podyktow ała i niech cię one nie 
zniechęcą do dalszych liścików, k tó rych  z niecierpliw ością w yglą­
dać będę. Zaginione num era wysłano.

N a zapytan ie  Sroczki Z. N. Z Krakowa odpowiadam sam a, że  
bynajm niej s ta rą  osobą nie jestem , zapew ne mam la t k ilka  więcej 
od ciebie, ale p renum eratorzy  W ieczorów nie w ykluczyli mnie je s z ­
cze ze swego g rona i jeże li nie zupełnie za  rów ieśnicę to  za s ta rszą  
przyjació łkę uw ażają  mnie dotąd.

BrZOZa od trzech  la t czy tu jąc W ieczory, zauw ażyła pewno, iż 
n iejednokro tn ie  prosiłam  czytelników , by mnie nie nazyw ali szano­
wną panią , raz  jeszcze ponawiam tę  p rośbę i spodziewam  się, że 
w przyszłym  liściku ty tu łu  tego nie znajdę . Z aginione dodatk i po­
syłam y, stałym  prenum eratorom  za tak ie  drobnostk i redakcya nic 
nie liczy. K onkurs na w ypracowanie ogłosimy w krótce.

Wini Z Łoszkowiec nie dziwę się, że m ając tyle rozryw ek 
zadań  rozw iązyw ać nie m iała czasu, za ciekawy lis t bardzo dzię­
ku ję  i następnego oczekiwać będę.

Helence S. wysłano zaraz  W ieczory od początku  roku  i mam 
nadzie ję że je  już odebrała.

Jaskółka
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